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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5  popołudniu, a nadto w poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

D z i a ł  I n s e r a t o w y :  K r a k ó w , u l . M a r k a  2 1 .  

O g ło szen ia  ( in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowogo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadssłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 bal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje aię za 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1  kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Sprawa wydania Dubrowlna.
. wiadomo, sąd finlandzki, rozpatru- 
i f y  sprawę o zabójstwo posła do Dumy 
Bercensteina przez członków Związku na- 
°du rosyjskiego popełnione, poeiągnął do 
dpowiedzialności jako moralnego sprawcę 
Zjawionego doktora Dubrowina.

, Znany również zwycięzca bezbronnych 
«obiet i dzieci generał Dumbadze z Jałty, 
sdzie obecnie p. Dubrowin przebywa, sta- 
*%Wczo orzekł, że nie wyda sądowi obcych 
z*achetnego swego rodaka i brata z du­
da. pan Bułacel zaś, obrońca Dubrowina, 

^komunikował sądowi n a  r o z p r a w i e ,  
e n i e m a  t a k i e j  s i ł y ,  k t ó r a b y  

J d s i ł a  w o d z a  „ Z w i ą z k u *  do u le -  
P ° ś c i  p r z e d  p r a w e m ,  g d y  s a m  

ei>o n ie  z e c h c e .
, ^ytuacya stała się nader interesującą, 

bardziej, że w sprawę tę wdało się 
p o w o je  W remia* i znany również całej 
"^opie publicysta p. Mieńszykow na ła- 

^hch wspomnianej gazety skruszył kopię 
^bronie rycerskiego doktora, walczącego 

jj o sztandarem „sarno władztwa, defrau- 
3cyi i prawosławia".

J a d  artykułem tym, umieszczonym pod 
ytułem „Sąd cudzoziemców", nader zna- 

j l0{lnym, warto się zatrzymać. Sprawa ta 
J y r a ż o n e  o niej poglądy mają znaczenie 
J y ł k o  dla zrozumienia rozkładu rosyj- 
(j,lego, lecz i p o w a ż n ą  w s k a z ó w k ę  
^^galicyjskich  władz sądowych i polity-

jjie u s z y k o w  daje naprzód krótką chara- 
J y s t y k ę  finlandzkiego narodu. „ O n g i  
^ re r n y  a t e r a z  b e z s p r z e c z n i e  
q ° g i  R o s y i  naród* oskarżony zostaje 
t j y  szereg wykroczeń przeciw majesta- 
ł j  i całości Rosyi. „W aryacka zuehwa- 
J  finlandzkiego pilota, który omal co nie 
t y J i ł  carskiego jachtu, L d y o t y c z n e  

r y k i  f i n l a n d z k i e j  p u b l i c z n o -  
p Q, pa parostatkach, przepływających w  
8jj0 * i ż u t e g o j a c h t u ,  nagonka na woj- 

^ syjsk ie  w  Finlandyi i z n i e w a ż e -  
d0s, s z t a n d a r u  p a ń s t w o w e g o  są 
s io js c z n y m  dowodem, że sędziowie przy- 
Sąą,l.^inlandczycy nie mogą bezstronnie 
jak r? tak czysto-rosyjskiego człowieka, 
g ą jń b ro w in *. —  „Ładny to byłby sąd, 
i j  y  w nieuspokojonej Polsce lub Kau- 
ką 0 sądzili Rosyanina Polacy lub Kali­

ty 2ycy.
% j ? 8 y a n i n a  tylko R o s y a n i n  są -  
h ą j .  mo ż e ,  inaczej narażonemi będą 
s y jję t s z e  prawa rosyjskiego narodu i ro- 

państwowości.
Zabój jstwo Hercensztajna jest „rosyjskiem  
. •istwem politycznem, wynikiem systemu

walki w Rosyi i dlatego Finowie nie mają 
w tej sprawie głosu, chociaż n a  i c h  te- 
r y t o r y m  zabójstwo dokonane zostało.

Następuje wycieczka przeciw procedu­
rze i sądom finlandzkim.

Pamiętajmy, że rosyjskie sądy nad re- 
wolucyonistami polskimi, są również są­
dami wrogów, a gdyby nawet w  części 
zarzuty sądom finlandzkim robione b yły  
słusznemi, to nie mogą się nawet w  czę­
ści zbliżyć do ideału bezprawia i zwierzę- 
cości, który osiągnęły moskiewskie sądy 
w  Królestwie Polskiem.

W  artykule tym Mieńszykow nazywa 
Austryę „rozkładającem się państwem na 
równi z Turcyą* —  nie dającem gwarancyi 
sprawiedliwego sądownictwa, wobec waśni 
narodowościowych; jedynym  sprawiedli­
wym , wyższym  nad waśni narodowościo­
we, jest sąd rosyjski i przed niego musi 
być Dubrowin stawionym.

Oprócz publicystycznej akcyi wniesiono 
cały szereg podań w  tej sprawie. Dnia 8 
września car orzekł, że należy postąpić 
według prawa.

Komunikat urzędowy wyjaśnił, że we­
dług obowiązującego prawa, rosyjscy pod­
dani za przestępstwo spełnione w grani­
cach Wielkiego Księstwa Finlandzkiego 
podlegają sądom finlandzkim.

„Nowoje Wremia* odpowiedziało na to 
postanowienie ostrym artykułem, nazywa­
jąc carski ukaz „wielce dziwnem rozstrzy­
gnięciem sprawy* —  uznaje, że co prawda, 
prawa są po to, aby je obserwować, lecz 
rząd, mający w  ręku władzę p r a w o d a w ­
c z ą , nie powinien się krępować f o r m a l ­
n o ś c i a m i ,  gdy chodzi o dobro państwa. 
Pomijamy ten czysto rosyjski punkt wi­
dzenia, który dostatecznie charakteryzuje 
„bezstronność i prawność sądówrosyjskich". 
„Nowoje Wremia* użyło i innego argumen­
tu. Oto wyraża brak zaufania do sądów 
finlandzkich. Powołuje się na nieufność 
Europejczyków do sądów Persyi, Chin i 
innych nawpół cywilizowanych krajów. 
W  imię ochrony przed dzikimi sądami żą­
da niewydawania Dubrowina Finlandyi.

C ały świat zna wysoką cywili zacyę Fin­
landyi —  zna całe barbarzyństwo Rosyi. 
I oto dziki moskiewski publicysta żąda 
w  imię sprawiedliwości odrzucenia ekstra- 
dycyi. A  nasze galicyjskie sądy wydają 
p e ls k ic h  rewolucyonistów, walczących o 
niepodległość, r o s y js k im  s ie p a c z o m '

A  w jakie ręce wydają, świadczy o tem 
tragiczna historya towarzysza Wcisło, bo­
jowca wydanego przez tutejsze władze w  
ręce „tryumfującej świni*, jak nazwał wła­
sny rząd rosyjski satyryk Szczedryn.

I pierwszym aktem międzynarodowej 
sprawiedliwości, uświęceniem zasady, u-

z srającej Rosyę za europejskie państwo, 
było k a t o w a n i e  tow. W cisły na grani­
cy przez kozaków.

Niekształtną masę mięsa przewieziono 
do więzienia, dla dalszej komedyi „w y­
miaru sprawiedliwości*.

A b y  jednak uznać Rosyę za barbarzyń­
ski kraj i odmawiać ekstradycyj, należy 
mieć nietylko siłę, należy mieć jeszcze g o ­
d n o ś ć  narodową.

W  sądzie krakowskim cały szereg to­
warzyszów oczekuje obecnie na decyzyę.

Męki, tortury i śmierć na szubienicy o- 
czekują ich w razie wydania w  ręce ro­
syjskich katów.

Strejk w zagłębiu chrzanowskiem.
Strejk górników w Jaworznie trwa bez 

przerwy i bez jakiejkolwiek zmiany w na­
stroju strejkujących. W niedzielę dyrekeya 
kepalń wywiesiła ogłoszenie, w którem o d ­
m a w i a  wszystkim żądaniom robotników. 
Pomimo to, widząc wielką solidarność strej 
kujących, godzi się na pertraktaeye, które 
odbędą się pewno w tych dniach.

W niedzielę o godz. 2 po południu odbyło 
się w Jaworznie na „Robaku*, przed gospodą 
Jamroza, pod gołera niebem zgromadzenie 
strejkowe, w którem wzięło udział przeszło 
500 górników. O sytuacyi strejkowej refero­
wał tow. K o w a l s k i ,  podnosząc znaczenie 
organizacyi dla skutecznego prowadzenia 
walki.

Po nim zabrał głos górnik tow. R i t t e r ,  
wzywając strejkujących, aby nie szli za Sto- 
handlein i wykazując, jak oszukańczą jest 
demagogia tego rodzaju obłudnych „przyja 
ciół" proletaryatu. Przestrzegając przed roz­
biciem solidarnej akcyi, nawoływał do po­
pierania rezoiucyi, opracowanej 8 września 
i wniesionej przez delegatów do dyrekcyi. 
Jednomyślnie to uchwalono.

Równocześnie z  tem zgromadzeniem pubłi- 
cznem odbyło się poufne zgromadzenie, zwo­
łane przez Stohandła, na którem było około 
120  górników. Przemawiano tam przeciwko 
Unii górniczej, silnie agitowano przeciw so- 
cyalistom, ale wniosków żadnych nie po­
wzięto.

Chociaż w Jaworznie wśród górników prze­
ważają istni proietaryusze (90%  jest wśród 
nich bezrolnych), w dodatku w większej części 
niezorganizowani, to jednak długo jeszcze w y­
trwać w strejku będą mogli. Dotąd już około 
500 strejkującyeh wyjechało na czasowe za­
robki do innych kopalń, nawet do Prus; a 
wyjazdy te zachęcają i innych do tego spo­
sobu radzenia sobie. Pozostali na miejscu, 
mając jakie takie gospodarstwa, choćby naj­

drobniejsze zagony kartofli, postanowili od 
walki nie edstąpić.

Na dawnym terenie strejkowym, mianowi­
cie w S i e r s z y, w poniedziałek miały się 
odbyć pertraktaeye z dyrekeyą. Na wtorek, 
po pertraktacyach, zwołane zostało przez na­
szą partyę zgromadzenie dla określenia sy­
tuacyi strejkowej.

Rzecz charakterystyczna, że narodowi de­
mokraci ze swoją manią zrobienia polityczne­
go geszeftu na strejku górniczym coraz grun­
towniej się w oczaeh górników dyskredytują. 
Na niedzielę zgłosili do starostwa publiczne 
zgromadzenie s t r e j k o w e  w W o d n e j  pod 
Sierszą, ale edbyć chcieli polityczne na temat 
reformy wyborczej do sejmu. Komisarz na 
na taką zmianę charakteru zgromadzenia nie 
zezwolił. Wobec tego czterej przybyli wszech­
polscy udali się do K r z a ,  chcąc urządzić 
poufne zgromadzenie. Nie doszło ono jednak 
do skutku, bo nikt prócz nich samych się 
nie stawił. Robotnicy bez nich z własnej ini- 
eyatywy urządzili zebranie, na którem prze­
mawiali nasi towarzysze.

Przesilenie węgierskie.
Sobotnia rada ministeryalna w Budapeszcie 

przerwała ciszę panującą od dwóch miesięcy 
w polityce wewnętrznej Węgier. Gdy w iipeu 
misya L u k a e s a nie powiodła się, odroczył 
cesarz załatwienie przesilenia aż do swego 
powrotu z wakacyj w Ischlu, co właśnie te­
raz, po zakończeniu manewrów, nastąpiło.

Przesilenie, wywołane rozłamem w koalicyi 
z powodu sprawy banku wspólnego, nie do­
znało w międzyczasie zmiany na lepsze. Za­
równo w łonie całej koalicyi, jak i w  łonie 
decydującego w niej stronnictwa niezawisło­
ści, panują dalej przeciwne zapatrywania na 
tę kwestyę: podczas gdy część koalicyi, zło­
żona ze stronnictw konstytucyjnego i katoli­
ckiej partyi ludowej z ministrami Wekerlem 
i hr. Andra3sym, obstaje przy utrzymaniu 
banku wspólnego, to w stronnictwie niezawi­
słości panuje pod tym względem rozłam. 
W i ę k s z o ś ć  stronnictwa, kierowana przez 
Justha, Batthyany’ego i Hollo, jest za utwo­
rzeniem oddzielnego banku węgierskiego już 
z początkiem roku 1 9 1 1 ,  zaś m n i e j s z o ś ć  
z ofieyalnymi przywódcami Kossuthem i Ap- 
ponyim nie oświadczyła się ani za jednem, 
ani za drugiem zapatrywaniem, nie chcąc w y­
wołać jawnego rozłamu. Podczas gdy Justh 
korzystał z wakacyj, aby na szeregu zgroma­
dzeń w całym kraju agitować za osobnym 
bankiem, Kossuth odbywał kuraeyę w Karls­
badzie, dając się w ten sposób ubiedz współ­
zawodnikowi.

Obecnie jednak sprawa bankowa zeszła na

A. CONAN-DOYLE.

lo s y  r e b e lii.
Spolszczył S. Jesień .________

ezf)ip ie zwolniliśmy pędu, sądząc, żeśmy 
,Czbi od wszelkiego pościgu, i Ruben 

SZehip 1188 zabawiać opowiadaniem o poru- 
* jakie uczyniło Bię w Havant po na- 

r°%'ździe, gdy naraz wśród ciszy no- 
się wyraźnie daleki, przytłumio- 

®ńią - Qt kopyt końskich. Saxon zszedł z 
A Począł nasłuchiwać. 

c*ąc ; 'ech to piorun spali! —  zawołał, sfea- 
kJ tajj ^ym susem na siodło. — Jadą za na- 
> t U : pewnie, jak Bóg na niebie. Ze dwu- 

Ą ?Z(fźców, jak można sądzić po odgło- 
I PoJ a z  w konie!

“aht j Snęliśm y znów całym pędem. Cove- 
kloe, wypoczęte podczas postoju w 

’ 8%  dobrze, lecz koń Rubena, który 
skkaę ez wytchnienia cały dzień, począł 
^ytrzy aając nam do poznania, że długo nie 

2ych u ^  8załonei iazdy- Przez tentent 
Q(tleg}y koni przebijał się chwilami dobitnie 

^' Przytłumiony tupot pościgu.
^'e koń nie pociągnie długo, Rube-

etłłem’ spoglądając na wyczerpane 
A lp  t’ Potykające się co chwila i za ka- 
sL-Ca’ kf2em Podrzucające niezgrabnego jeź- 

k p ^ 0ry pochylał się nad karkiem koń- 
p cndem prawie unikając upadku.

^  Ze 2C1Wa.Szkapa *uż ledwo zipie —  od- 
smutkiem Ruben. — Jesteśmy teraz

na bezdrożu, i ten nierówny grunt może jej 
odebrać resztki sił.

— Jesteśmy na bezdrożu — powtórzył Sa- 
xon, odwracając się ku nam, jechał bowiem
0 kilka kroków naprzód. — Ale i na to u- 
ważcie, że dragoni byli eały dzień w drodze, 
więc i ich konie są zmęczone. Zachodzę tyl­
ko v/ głowę, skąd mogą wiedzieć, że obra-: 
liśmy tę drogę?

Jakby w odpowiedzi na to ozwał się w ci­
szy nocnej za nami wyraźny czysty dźwięk, 
podobny do dzwouu, wypełniając powietrze 
melodyjnymi odgłosami.

— Pies gończy! — zawołał Saxon.
W tej chwili dźwięk powtórzył się głośniej

1 dobitniej, a towarzyszące mu przeciągle 
wycie rozproszyło wszelkie wątpliwości.

— To drugi — rzekł rycerz z rzemiosła. —  
Spuścili na nas owe dzikie bestye, których 
używają do tropienia zbrodniarzy. Trzymaj­
cie się mocno w siodłach, bo upadek z ko­
nia równałby się teraz zgubie.

— Ratujcie mię, święci Pańscy —  zawołał 
Ruben. — Gotowym był poiedz w  bitwie, ale 
służyć psom za strawę, to już ostatnia des- 
peracya!

—  Trzymają je na smyczy — mruknął Sa- 
xon — bo inaczej traciliby je z oczu pociem- 
ku. Nieehbyśmy tylko natrafili na bieżącą 
wodę, to moglibyśmy kpić sobie z pościgu.

— Mój koń nie wytrzyma i trzech pacie­
rzy przy takiej jeździe — zawołał Ruben. — 
Jeśli mi padnie, to nie zważajcie na mnie, 
tylko ratujcie się sami, bo pościg jest za 
wami, nie za mną. Kazano tam im gonić

dwóch podróżnych z gospody, więc mnie za­
niechają.

— Nie, Rubenie, uratujemy się razem, albo 
i zginiemy razem — odpowiedziałem ze smu­
tkiem, widziałem bowiem, że koń jego z ka­
żdym krokiem stawał się słabszy. — W tych 
ciemnościach trudno się spodziewać, aby od­
różniono jednego człowieka od drugiego.

— Nie frasujcie się tam zbytnio — ode­
zwał się stary żołnierz, który wyprzedzał nas 
teraz o jakieś dwadzieścia kroków. — Sły­
szymy szczekanie, bo wiatr wieje w tę stronę, 
ale mogą oni nas nie słyszeć. Nawet, zdaje 
się, że zwolnili pędu.

— Doprawdy, tentent przycichł —  zauwa­
żyłem z radością.

— Tak dalece przycichł, że go i zgoła nie 
słychać — rzekł nasz towarzysz.

Ściągnęliśmy konie, które ciężko robiły bo­
kami i poczęliśmy nasłuchiwać, lecz w uszy 
wpadał nam tylko cichy szum wiatru w krza­
kach ciernistego janowca. Za nami leżała ci­
cha, rozległa równina, nawpół rozświetlona 
blaskiem miesięcznym, próżna ruchu i życia.

— Albo zostawiliśmy ich bardzo daleko 
wtyle, albo zupełnie zaniechali pościgu — 
rzekłem do swych towarzyszów. — Co to się 
stało koniom, że tak drżą i chrapią?

—  Mojemu już się niewiele należy — za­
uważył Ruben, pochylając się i głaszcząc ręką 
dymiący kark swego wierzchowca.

—  Dla tych wszystkich powodów nie mo­
żemy spoczywać — rzekł Saxon. — Nie wia­
domo, czy jużeśmy wolni przed pościgiem. 
Jeszcze ze dwie mile, a bylibyśmy pewniejsi. 
Ale to mi się nie podoba.

— Co?
— Te wystraszone konie. Bydlęta czasami 

widzą i słyszą więcej, niż my, jakbym to 
mógł stwierdzić wieloma przykładami z moich 
własnych przygód nad Dunajem i w Palaty- 
nacie, gdyby czas i miejsce były po temu. 
Ale teraz ruszajmy, póki znużenie nas nie 
zmogło.

Zdrożone konie dzielnie odpowiedziały na 
wezwanie i szły jeszcze długi czas po nie­
równym gruncie. Wreszcie chcieliśmy już w y­
począć i powinszować sobie szczęśliwej ucie­
czki, gdy naraz szczekanie psów rozległo się 
znów i to znacznie bliżej, niż poprzednio. 
Było widoeznem, że psy za chwilę nas do- 
pędzą.

— Przeklęte bestye! —  wykrzyknął Saxon, 
wbijając ostrogi w boki końskie i wyprze­
dzając nas znów. — Lękałem się tego wła­
śnie ! Spuszczono je ze smyczy. Teraz nie 
ujdziemy przed niemi.’ Jedyny ratunek — sta­
nąć w dogodniejszem miejscu i bronić się.

— Jazda! — zawołałem do Rubena. — Ma­
my teraz robotę tylko z psami, bo dragoni 
spuścili je i sami zawrócili do Salisbury.

—  O Boże, spraw, aby te bestye wyzdy- 
ehały, zanim nas dopędzą — odrzekł mój to­
warzysz. — Bodaj je zaraza wydusiła razem 
z ich panami! O takie syn y! To szczujecie 
nas psami, jak najpośledniejsze animalia! I t<j 
się dzieje w chrześcijańskim kraju! Na ni*< 
Michale. Mój koń nie zrobi ani kroku. J

W tej chwili szczekanie psów rozległo się 
zupełnie blisko, brzmiące złośliwym’ tryum­
fem, jak gdyby bestye były pewne,, że ofiary 
już im się nie wymkną. (D. c. n.).



drugi plan, a naczelne miejsce w przesileniu 
zajęła r e f o r m a  w y b o r c z a .  Pod tym 
względem panują również silne różnice do 
tego stopDia, że — jak n iektórzy przew idują, 
a inni tego oczekują —  może przyjść do 
oktrojowania reformy przez koronę.

Wypracowany przez ministra spraw we­
wnętrznych br. Audrassy’ego projekt refor­
my wyborczej jest tak potworny, że nawet 
naamelucy parlamentarni, którym przedewszy- 
stkiem chodzi o asekuracyę swych manda­
tów, mają skrupuły uchwalić teu projekt. -- 
Wbrew umowie z koroną z kwietnia 1906 
roku, na podstawie której koalicja objęła 
rządy, projekt Andrassy’ego nie daje po­
wszechnego, a tem mniej równego prawa 
głosowania, wprowadzając wykluczenie anal­
fabetów, trzykrotną piuralność, długoletnią 
osiadłośó i inne kruczki, obliczone na * za­
bezpieczenie przewagi narodu madziarskiego®, 
a właściwie na wykluczenie narodowości nie- 
węgierskich (Rmnunów, Słowaków.' i Serbów) 
tudzież szerokich warstw pracujących od u- 
działu w wyborach. To też nic dziwnego, źe 
grupa Justha, która dla przeprowadzenia 
swyeh planów bankowych chwilowo przy­
brała pozę „demokratyczną", odrzuca pro­
jekt Andrassy’ego, a także korona — jak za­
pewniają sfery dobrze poinformowane — nie 
zgadza się na tego rodzaju dotrzymanie 
paktu.

Wedle krążących wersyi, cesarz nadal u- 
trzymuje Władysława Lukacsa jako swego 
męża zaufania, którego zadaniem jest albo 
rządzić dalej prowizorycznie z obecną koali- 
cyą, przeprowadzić z nią reformę wyborczą, 
a potem rozwiązać sejm i starać się o utwo­
rzenie większości skłonnej do dalszego utrzy­
mania wspólności bankowej, albo — jeżeli 
to się okaże niewykonalnem — narzucić re­
formę i przeprowadzić na jej podstawie wy­
bory, które dałyby sejm podatny dla celów 
korony. Tę robotę Lukacsa ma popierać ży­
wo następca tronu, którego mężem zaufania 
jest K r i s t o f f y ,  były minister w gabinecie 
Fejervary’ego, który pierwszy we wrześniu 
1905 rzucił na Węgrzech hasło szerokiej re­
formy wyborczej.

Ile prawdy zawiera się w tych informa- 
cyach, trudno dziś ocenić. W  każdym razie 
zawierają one wiele prawdopodobieństwa 
przez to, że — jak donosi niedzielna „N. Fr. 
Presse“ — K o s s u t h  miał wobec kilku przy­
jaciół oświadczyć się za ja k  n a j r y c h l e  j- 
s zem u c h w a l e n i e m  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j ,  powołując się na zobowiązania 
moralne, zaciągnięte wobec kraju przez ob­
jęcie rządów na podstawie paktu z koroną.

Ruch zarobkowy górników 
w zagłębiu ostrawsko - karwlńsklem.

Morawska Ostrawa, 11 września.
W  dniu 15 maja przerwano obrady są­

du pojednawczego na mocy następującego 
oświadczenia przedsiębiorców :

„W  myśl danego w dniu 10 b. m. w y­
jaśnienia oświadczamy, że rokowania ce­
lem przedłużenia, ewentualnie sprecyzo­
wania umowy zarobkowej z 1907 r., zo­
staną odroczone do drugiej połowy sier­
pnia, a dalsze rokowania tak się ułoży, 
aby najpóźniej do 12 września b. r. ukoń­
czone zostały".

Przedstawiciele robotników zgodzili się 
na to i rokowania zamknięto.

Przez czas ten wypracowali delegaci 
górników projekt nowej umowy, który z 
objaśnieniami i uzasadnieniem pewnych 
żądań wniesiono do rąk prezesa korpora- 
cyi górniczej z żądaniem doręczenia od­
pisu właścicielom kopalń węgla. Projekt 
ten miał zostać przedyskutowany na kon­
ferencyi przedsiębiorców, a następnie miał 
zostać przedłożony sądowi pojednawczemu 
jako podkład do nowej umowy.

Obecnie miesiąc sierpień i dzień 12 wrze­
śnia upłynął, a rokowań sądu pojednaw­
czego jeszcze nie podjęto. Trudno osądzić, 
do czego przedsiębiorcy takiem postępo­
waniem zmierzają.

W  projekcie podanym do rąk przedsię­
biorców i sądu są zamieszczone przewa­
żnie istniejące już i zagwarantowane do­
tychczasową umową warunki, żąda się w 
nim tylko jaśniejszego i zrozumialszego 
ich sprecyzowania.

Oprócz tego żąda się także częściowych 
i bardzo drobnych reform wynikłych z do­
tychczasowych stosunków, które przedsię­
biorcy, jeśli choć trochę ludzkiej godności 
posiadają, powinni robotnikom bez waha­
nia się przyznać. Wszystkie zaś ustępy, 
zawarte w zaprojektowanej umowie, są dla 

i robotników tak bardzo konieczne, że o u- 
V stąpieniu od tego lub owego ustępu mowy 

być nie może.
\ Od samych przedsiębiorców zatem za­

leży, aby stosunki zarobkowe górników

w zagłębiu ostrawskiem stały się znośne- 
mi, bo tylko przez to można utrzymać spo­
kój w  tutejszem zagłębiu tak bardzo po­
żyteczny dia nich samych. Niezadowolenie 
i niepokój między górnikami wzmaga się 
z dnia na dzień, a do tego w niemałej 
mierze przyczynia się stale rosnąca dro­
żyzna żywności, co sami przedsiębiorcy 
wiedzieć powinni. Błędnem jest mniemanie 
przedsiębiorców, że niezadowolenie i bunt 
rozsiewają agitatorzy soeyalistyczni, bo 
w zagłębiu ostrawskiem górnicy nie są 
już tak ciemni, aby nie zobaczyli, skąd to 
zło na nich przychodzi. Unia górników 
właśnie stara się, aby jak najmniej strej- 
ków było.

Jeś li jednakowoż tych, tak bardzo skro­
mnych żądań przedsiębiorcy nie uwzglę­
dnią, to o spokoju nie można ani myśleć.

Cóż więc stanie się?
Czy robotnicy przystąpią zaraz do strejku, 

tego stanowczo twierdzić nie można, bo pod 
tym względem bardzo trudno górników 
w Ostrawskiem osądzić, ich temperament 
nie tak łatwo ująć w karby. Odpowiedź 
na to zależy całkowicie od załatwienia 
i przyjęcia projektowanej umowy.

Tylko obcy albo ślepiec może przeoczyć 
to niezadowolenie, które opanowało już pra­
wie wszystkich górników.

Przyczyny zaś tego niezadowolenia na­
leży szukać częściowo w prowokacyach 
górników, wykonywanych przez kierowni­
ków szybów, częściowo w niedotrzymywa­
niu warunków istniejącej umowy i w  za­
prowadzeniu nowego porządku służbowe­
go, który co prawda jest trochę lepszy od 
starego, a jednak potrzebom robotników 
nie odpowiada. Także i drożyzna w nie­
małej mierze potęguje między górnikami 
bunt i niezadowolenie z zarobku.

Jeś li wbrew oczekiwaniu — na wypa­
dek niedojścia do zawarcia nowej ugody — 
nie przyjdzie zaraz do strejku, to należy 
się spodziewać częstszych drobnych strej- 
ków, które i dłużej potrwać mogą, a ewen­
tualnie rozszerzyć się na cały rewir, co 
bynajmniej wykluczonem nie jest. Że zor­
ganizowani robotnicy będą się przygoto­
wywali, by w czasie dogodnych warunków 
módz postawić nowe żądania, jest rzeczą 
pewną i zrozumiałą. W tedy też robotnicy 
podejmą energiczną i upartą walkę w celu 
wywalczenia lepszych i dogodniejszych wa­
runków bytu. Gdyby przedsiębiorcy mieli 
rozum, to nie zwlekaliby ze zwołaniem te­
goż sądu i liczyliby się z potrzebami, które 
ów ferment w ywołały. Jeś li jednak przed­
siębiorcy i nadal zechcą sprawę załatwie­
nia umowy odwlekać, to mogą być pewni, 
iż z tego żadnej dla siebie korzyści nie 
wyciągną. Wszelka zaś odpowiedzialność, 
za różne, z tego powodu powstać mogące 
zawikłania spadnie wtenczas na nich sa­
mych.

Unia górników zrobiła wszystko co było 
w jej mocy, aby w Zagłębiu ostrawkiem 
zapewnić spokój, aby piętrzące się trudno­
ści załagodzić i usunąć; resztę powinni 
zrobić przedsiębiorcy.... J■ P-

Przenosi polityczny,
Rosya w Persyi. O okrucieństwach i sa 

m o woli wojsk rosyjskich w Persyi daje 
świadectwo telegram, wysłany przez En 
dżumena E layeti w Tebrysie do „N. F r 
Presse". Pisze on:

„Mimo zapewnienia danego przez posel­
stwo rosyjskie rządowi perskiemu i mo­
carstwom i mimo zaręczenia, danego przez 
konsulów rosyjskiego i angielskiego endżu- 
menowi Elayeti, rosyjska władza wojskowa 
powiększyła jeszcze swe nieprawne wmie­
szanie się, zamiast położyć mu koniec.

Wojska rosyjskie w czasie nieobecności 
gubernatora nietylko popełniły r o z m a i t e  
w y b r y k i  pod pozorem utrzymania po­
rządku publicznego, ale nawet w jego obe­
cności powiększyły je. Niedawno w ysłały 
bez wiedzy gubernatora oddział kozaków 
i żołnierzy z 2 armatami do Karadża Dagb 
celem przeparcia swych żądań wobec Ra- 
him chana. Zabrali znaczną sumę tytułem 
odszkodowania, napadli na dom A li chana 
w Karadży, s p l ą d r o w a l i  go i z a b i l i  
j e g o  c ó r k ę .

Konsul rosyjski w Kaswonie miesza się 
w nasze sprawy wewnętrzne. Co uniknęło 
okrucieństwa eks-szacha, staje się łupem 
wojsk rosyjskich.

R o z p a c z  d o s z ł a  do na  j w y ż s z y c b  
r o z m i a r ó w .  W szyscy zostajemy zrujno­
wani. Obecność wojsk rosyjskich powo­
duje ciągłą anarchię. W  imieniu ludności 
prosimy o pomoc i uwolnienie".

Tak wygląda misya „cyw ilizacyjna" Ro­
syi w  Persyi, której Europa przypatruje 
się bez słowa protestu.

Zatarg niemiecko - rosyjski w Mandżuryi.
W  Charbinie doszło do zatargu pomiędzy 
Niemcami, a Rosyanami.

Zamieszkali w Charbinie Chińczycy od pe­
wnego czasu odmówili rosyjskiemu zarządo­
wi miasta płacenia podatków na tej podsta­
wie, że temuż nie przysługuje prawo ściąga­
nia podatków od ludności nierosyjskiej. To 
zapatrywanie podbielili i cudzoziemcy, nie 
uznający, iżby jakaś część Mandżuryi była 
własnością rosyjską.

Kupcy niemieccy z Charbinu, którzy po­
dobne stanowisko odmowne zajęli, narazili 
się na areszty, nakładane przez policyę ro­
syjską na ich towary. Gdy świeżo odmówił 
płacenia podatków dom handlowy Heitman 
i Aurnhamer zapieczętowała mu polieya ro­
syjska sklep.

Poszkodowani zwrócili się do konsula nie­
mieckiego dr Baumiillera, który w obecności 
policyi rosyjskiej w ł a s n o r ę c z n i e  ze r ­
w a ł  p i e c z ę c i  r o s y j s k i e  i nakazał sklep 
otworzyć.

Na protesty urzędników rosyjskich odpo­
wiedział konsul niemiecki, iż w Charbinie 
nie uznaje on żadnych zarządzeń rosyjskich, 
zna tylko władze chińskie. Zagroził również, 
że, gdyby polieya rosyjska dopuściła się wo­
bec rzeczonej firmy jakiegoś gwałtu, p o s t a- 
w i p r ze d  s k l e p e m  w a r t ę  z ż o ł n i e ­
r z y  n i e m i e c k i c h .

Co się tyczy wyłącznie podatków miej­
skich, obiecał konsul wejrzeć w tę sprawę. 
Jeżeli podobne zobowiązanie istotnie zacho­
dzi, to miasto winno o tem formalnie za­
wiadomić konsula, nie wolno mu jednak 
bezpośrednio stawiać swych żądań wobec 
kupiectwa niemieckiego.

Przebieg tego sporu dowodzi aż nadto ja­
sno, jak dalece znaczenie Rosyi upadło. Przed 
laty, w razie takiego sporu, konsulat niemie­
cki depeszowałby do ambasady w Peters­
burgu, aby spowodowała wstrzymanie środ­
ków represyjnych, aż do wyjaśnienia spor­
nej kwestyi, ewentualnie —  w razie stanow­
czego bezprawia —  żądała odszkodowania 
dla dotkniętych firm niemieckich —  dziś kon­
sul sam zrywa pieczęci rosyjskie, grozi o- 
słoną wojskową i przypisuje sobie wyłącznie 
prawo rozstrzygania, czy pretensye rosyjskie 
mają, lub nie mają podstawy.

Słowem, ani śladu względności, kurtuazyi, 
tylko pewność siebie, jaką silniejszy ujawnia 
wobec słabszego. Dawniej konsul niemiecki 
postąpiłby tak, np. wobec jakichś zarządzeń 
Wenezueli, ale nie wobec pretensyj i pieczęci 
rosyjskich.

KRONIKA.
Kraków, 13 września. 

ftfaw iny fe ra lto w sM e .

Śmierć od ukąszenia muchy. Hrabia S t a ­
rz e ń 3 k i, starosta podgórski, umarł w so­
botę. Najstaranniejsza pomoc lekarska nie 
zdołała go uratować od strasznych skutków 
ukąszenia przez muchę, które zatruto cały 
organizm.

Nad świeżą mogiłą nie myślimy się roz­
prawiać z działalnością urzędniczą podgór­
skiego starosty, zwłaszcza, że jeszcze za ży­
cia poniósł za nią odpowiednie skutki. Ale 
nie możemy milcząco pominąć chwalby ga­
zet. burżuazyjnych, jakoby był „wybitnym 
urzędnikiem".

Przeciwnie, zwarły był wrogiem ruchu lu­
dowego i to czyniło go urzędnikiem, niezdol­
nym do pojmowania rozwoju społecznego.

O działalności jego jako człowieka prywa­
tnego lepiej dziś zamilczeć.

Teatr ludowy wystawił w sobotę melodyj­
ną operetkę Ziehrera „Posłaniec 6666“ . Siły 
teatru ludowego bardzo dobrze wywiązały 
się z trudnego zadania; szczególnie panie 
Feliee i Zielińska w rolach wielkiej artystki 
i jej pokojówki grały i śpiewały bez zarzutu. 
Z sił męskich wyróżnili się w komicznych 
rolach pp. Polański i Turski, którzy w tych 
rolach mogliby śmiało zaprezentować się na 
największych scenach. Jedyną figurą pod ka­
żdym względem niemożliwą był( p. Sydor, 
który ani śpiewać, a tera mniej grać nie 
umie.

Teatr był wysprzedany do ostatniego miej­
sca, a na niedzielnem powtórzeniu tej ope­
retki był taki natłok, że 300 osób odeszło 
od kasy z powodu braku biletów.

Krakowska hygisna. Rozkopano planty koło 
placu Szczepańskiego. Jakaś robota kanałowa. 
Rozbito przytem sklepienie w kanale i z o- 
gromnej dziury zionie okropny smród na 
planty. Trwa to już tydzień, a nikomu na 
myśl nie przyszło zakryć czeraś tę dziurę w 
kanale. I  od tygodnia najruchliwsze miejsce 
spacerowe plant zatrute jest na znacznej 
przestrzeni wyziewami kanału. A istnieje w

Krakowie podobno komisya sanitarna i k°- 
misya brukowo kanałowa i komisya planta­
cyjna i jeszcze dużo innych komisyj...

Zapomniany grób. Przed kościołem Kapu­
cynów znajduje się grób poległych konfede­
ratów barskich: skromny krzyż, otoczony 
żelaznemi sztachetami, znaczy to miejsce, 
gdzie są pochowani uczestnicy tej pierwszej 
walki z najazdem. Przed kilku tygodni a atu 
zawaliły się na tym grobie z jednej strony 
sztachety, widocznie przegryzione rdzą, i leżą 
sobie wyłamane, a nikt zgoła nie troszczy 
się o naprawę. Niewiadomo, do kogo kon- 
aerwacya tego grobu konfederatów należy: 
czy do zakonu Kapucynów, czy do gminy 
stołeczno-patryotycznego miasta Krakowa, za­
pewne sprawa wędruje od Auasza do Kajfa­
sza, r. może wogóle nikt się nie poczuwa do 
obowiązku zajęcia się reparacyą i poniesienia 
jej kosztó’.v... Zapadły się przerdzewiałe szta­
chety, wkrótce może runie przegniły krzyż) 
a potem p. Leo każe skanalizować i wy­
asfaltować ulicę i zniknie w Krakowie wi­
doma pamiątka pierwszej walki o niepodl®' 
głość narodową...

Dwa nagła zgony kolejarzy. Dziś o g. 8 
zrana zmarł nagle 40 letni portyer na dwor­
cu krakowskim kolei północnej, były kondu­
ktor, tow. Jan Żurek. Przyczyną śmierci je3t 
podobno udar sercowy. Zmarły należał prz#2 
szereg lat do organizacyi centralnej i cieszy* 
się wśród kolegów-kolejarzy powszechny# 
szacunkiem. Nagły zgon, zjawisko, niestety) 
tak częste wśród kolejarzy, pełniących wy* 
cieńcsającą i denerwującą służbę, wydarł g° 
rodzinie.

Równie nagłą śmiercią, aczkolwiek przyg0' 
towaną przez zdradliwą chorobę wewnętrz­
ną, z którą zmarły od dłuższego czasu 
nosił, pełniąc przytem służbę i nie pozwala­
jąc sobie na wypoczynek, zmarł nocy wcz°' 
rajszej konduktor tejże kolei Ferdynand K °" 
strzyca. Liczył lat 50.

Dobra służąca. Pani Franciszka FrimloW3’ 
żona znanego w Krakowie restauratora, wy­
jechała na letni pobyt do Zakopanego, za' 
bierając ze sobą sługę Stanisławę Karaś. Ta# 
zaczęły pani F. ginąć różne rzeczy z garńe' 
roby, a mimo poszukiwań nie zdołano sprawcy 
odnaleźć, aż Karasiówna sama się zdradz®2’ 
ubrawszy się w skradzioną pani suknię- 

Zimach samobójczy. Dziś rano w jedD^  
z domów gościnnych na Rynku klepars^1 
strzelił sobie w lewy bok starszy mężczyz0®’ 
który wynajął tam pokój i zameldował 
jako Józef Jański, nadstrażnik skarbowy- 
Wezwane pogotowie skonstatowało, że r*n 
nie jest groźną i przewiozło rannego do szp1' 
taia Łazarza. , . „

Śledztwo policyjne wykazało, że sąmoboj 
jest Feliks M., emerytowany nadparuozui - 
Powód zamachu jest. nieznany; przy M. z 
leziono wszystkiego 36 halerzy. . j

Realność z kradzieży. Przed kilku dniaj3. 
aresztowano 46-lełnią Katarzynę Guzik, w . 
śeicielkę ładnej realności w Prokocimiu 1 > 
kochanka Jana Tomalę, którzy popełnili K 
dzieże w sklepach tapicera Iglićkiego i 
klerza Taschmana. U Guzikowej przepr0'v. , 
dzono rewizyę, przy której wykryto t:a 
magazyn skradzionych rzeczy. Okazało 2 ’ 
że para ta od szeregu lat kradła, co się DT 
dało, a za zdobyte w ten sposób pieaią 
Gazikowa kupiła sobie realność.

— a  te a tr u  m ie jsU te g o  komunikują ” 'oto 
Ostatnia nowość teatru miejskiego, pełna bOJ[y uy 
komedya Flers’a i Caillavet’a: „Osiołkowi 'v f Wie- 
dano* wypełniła salę teatru na obu prza<ista .̂0. 
niach do ostatniego miejsca. Trzecie prZOdsta  ̂
nie tej wesołej sztuki odbędzie się we
14 b. m. jyę

We środę testr miejski daje wspaniałą trag“ r- 
Słowackiego: „Sen srebrny Salomei*. We cZ" 
tek — „Osiołkowi w żłoby dano“. . gii-

W dniu dzisiejszym rozdano role z komedy1 ja 
zińskiego: „Pan Damazy“, do którego wznoW1 
przystępuje reżyserya w najbliższych dniach- gly  

W tygodniu bieżącym odbędzie się próba y, 
tana z dramatu HebbePa n. p.: „Judyta*. Pró% ^  
świetnej krotochwili Fredry: „Wielkie bractw g(j- 
w pełnym toku; pierwsze przedstawienie — ^ 
chodzącą sobotę.

— K e p e r tu a r  te a tr u  r a ie ls k le g o . . aj/ 
Poniedziałek: „Warszawianka* i „Pan Gal110 
Wtotek: „Osiołkowi w żłoby dano...*.
Środa: „Sen srebrny Salomei*.
Czwartek: „Osiołkowi w żłoby dano...*.
Piątek: „Lilia Weneda". .
Sobota: „Wielkie bractwo*, komedya w 5 a®

Al. hr. Fredry (syna).
Niedziela: „Wielkie bractwo*.
— R e p e r tu a r  toa ftm  lu d o w e g o .  
Poniedziałek: „Posłaniec 6666*.
Wtorek: „Horsztyński*.
Środa: „Lalka*.
Czwartek: „Posłaniec 6866*.
Piątek: „Zazdrosna żona*.
Sobota: „Zazdrosna żona*. „ikuj®- - - - xl Uł - —— Z U n iw e r s y te tu  In d o w e g o  kom br

nam, że biblioteka z powodu porządkowa®^ cZy- 
dzie we wtorek i środę zamkniętą; natom®*® jo 1 
telnia będzie otwartą od jutra codziennie od * 
i od 4 do 9 wieczór,

— S z k o ła  c e r a m ic z n a  w  P o t » r b. #  
Wpisy na naukę rozpoczynają się z dniem * „ad 
Zadaniem szkoły jest wykształcenie personm^jjó' 
zorczego dla fabryk ceramicznych (cegieł) 
wek i t. p. Czas trwania naukt 18 miesięcjf’ uSt#  
jest bezpłatną. Bliższych informacyj udziela j 
lub pisemnie dyrekcya szkoły w Podgórzu 
Floryana 5).

HYGlENiCZNE K O Ł N I E R Z E ,  M A N K I E T Y  i P O Ł K O S Z U L K I
w n a jśw ież sz ych  fasonach  znanej firmy M E Y  I  E D L IC H .

Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszcẐ j  
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze b j
Do nabycia w 
Wilhelm Rickel

Krakowie u pp.: Porębski i Zlinler, Rynek 8. E. Brandels, Grod2̂  
Krakowska 14. M. Wachtef, Szpitalna 2. zast. >a aaiicw: sunnoa Loria.»  a



Mówmy lw o w sk ie .
Brak miejsca w glmnazyach. „Kuryer lwow­

ski* pisze:
Wskutek przepełnienia ogromnego po gi- 

mnszyach lwowskich, zwłaszcza w klasach 
niższych, dyrekeye szkół średnich nie przy­
jęły przy tegorocznych wpisach znacznej 
liczby zgłaszających się, odsyłając publicz­
ność na drogę podań do Rady szkolnej kra­
jowej, która każdemu z petentów wskazać 
miała, do jakiego gimnazyum we Lwowie ma 
się zgłosić. Podania te — a była ich liczba 
pokaźna — załatwiła Rada szkolna tymi dnia 
mi w sposób przedziwny: oto szeregu ich 
nie uwzględniła, czyli, mówiąc wyraźniej, 
zmusiła uczniów, stale mieszkających we 
Lwowie i mająeych kwalsfikaeye na uczniów' 
publicznych, do drogiej i niepewnej nauki 
prywatnej. Zaiste, środek na przepełnienie 
niezawodny, bo bez wątpienia niejeden uczeń 
na skutek takiej rezolucyi Rady szkolnej 
krajowej pożegna się z gimnazyum, nie ma­
jąc środków na tak znacznie podrożoną edu 
kacyę. Zapytać jednak z oburzeniem wypa 
da, czy może nasza najwyższa magistratura 
szkolna naigrawać się tak odważnie z zasa­
dy, że szkoła publiczna dostępna jest dla 
wszystkich i czy rodzice uczniów?, pozbawio­
nych możności kształcenia się, zgodzą się 
na takie rozcinanie węzła gordyjskiego.

Przytem — jak się skarżą wobec, nas stro­
ny interesowane — profesor G., do którego 
zgłasza się publiczność po rezolucye R. S. K., 
zachowywał się wobec niej w sposób wy 
soce nietaktowny i niegrzeczny.

Za 2 K trzy lata wiezienia. Przed sądem 
przysięgłych stanął w Bobotę Stefan Suchań- 
ski, oskarżony o „rabunek* na osobie Kro- 
chmalskiego, któremu zabrał 2 K. Za tę „zbro­
dnię* skazano Suchańskiego na 3 lata cięż­
kiego więzienia i to z uwzględnieniem oko­
liczności „łagodzących*.

Aresztowanie defraudanta. Do policyi tu
tejszej nadszedł onegdaj telegram z Kairu, 
że przytrzymano tam Stefana Weignera, który 
przed około miesiącem zdefraudował we Lwo­
wie na szkodę p. Henryka Machera, nafcia- 
rza, kwotę 35.000 K. Z pieniędzy tych zna­
leziono przy defraudancie jeszcze gotówką
10.000 K. Reszię ulokował prawdopodobnie 
w domach bankowych.

S krajm.
Maniery kacyków kolejowych. Z K ł a j  a do­

noszą nam: W  niedzielę byłem na stacyi Kłaj 
świadkiem sceny, która oburzyła mnie do 
głębi. Pociągiem osobowym, Nr. 114, przy­
chodzącym o 12 w południe z Bochni, przy­
jechało do Kłaja 2 robotników kolejowych, 
których „freikarta* nie była w porządku. 
Konduktor przyprowadził „winowajców* przed 
oblicze naczelnika stacyi p. Kopca, który 
rzucił się na nich ze słowami: „W y draby, 
ja was nauczę* itd., i to wobec kilkunastu 
ludzi.

P. Kopiec jest wyższym urzędnikiem, pa­
raduje w złotym kołnierzu, a obchodzi się 
z ludźmi w publicznem miejscu tak ordynar­
nie, jakby był przynajmniej ekonomem w Bie- 
rzanowie. Może Dyrekcyą raczy zwrócić temu 
panu uwagę, żeby nałożył cugle swemu tem­
peramentowi?

0 obrabowaniu skiepu jubiierskiago w Prze 
myślu donoszą następujące szczegóły: Do 
sklepu, położonego w .śródmieściu przy ulicy 
Mickiewicza, złodzieje dostali się przez pi­
wnicę, znajdującą się pod sklepem. Złodzieje 
próbowali najpierw wybić otwór w suficie, 
na co wskazuje niedokończona robota; na­
stępnie wybili drugi otwór od frontu, tuż 
przy okienku pśwnicznem, gdzie wchodzą że 
lazne story. Tym otworem dostali się do 
środka, mianowicie między story a drzwi wła 
ściwe. Otworzywszy witrychem stół podrę 
ezny, zabrali gotówką około 200 K, a na­
stępnie splądrowali gablotki i kasę werthei- 
mowską, zabierając tylko złote przedmioty i 
drogie kamienie. Srebro i biżuteryę mniejszej 
wartości pozostawili nietknięte.

Szkodę oblicza właściciel sklepu Weinstock 
na 15 do 20 tysięcy koron. Sklep był ubez­
pieczony przed włamaniem. Jako „corpora 
delicti*, oprócz narzędzi złodziejskich, pozo­
stawili sprawcy kołdrę hotelową w jednem 
oknie, a pelerynę w drugiem.

Jak stwierdzono, było trzech złodziejów. 
Około godziny 11 w nocy przyszli oni do 
trzeciorzędnego hotelu Szpilmana, gdzie za­
meldowali się jako rzemieślnicy z Sądowej 
Wiszni pod nazwiskami: Józef Bikierski, Mi­
chał Iwauciuk i Karol Marcinkiewicz. Należy- 
tość zapłacili z góry i kazali się zbudzić o 
godzinie 4 rano. Po obrabowaniu wrócili do 
swego pokoiku w hotelu i podzielili się łu­
pem, na co wskazują pozostawione etui z ze­
garka i para kolczyków. Prawdopodobnie nad 
ranem hotel opuścili niespostrzeżenie. Byli 
przyzwoicie ubrani. Jeden z nich, wysoki 
szatyn, miał złoty zegarek. Oprócz koszto­
wności zabrali „po drodze* pozostawioną w

sklepie marynarkę kupca. Policya przypuszcza, 
że to są złodzieje lwowscy.

Z za b o r a  r o sy jsk ie g o .
Uniwersytet warszawski. „Słowo* donosi, 

że liczba próśb od osób, pragnących wstąpić 
do uniwersytetu warszawskiego, jest w roku 
bieżącym bardzo znaczna. Obecnie rektorat 
zajęty jest rozpatrywaniem próśb i w tych 
dniach ogłoszona być ma lista osób przyję­
tych. Dotąd ogłoszono tylko listę przyjętych 
na wydział farmaceutyczny; przyjęto 28 osób, 
z których 22 Polaków, reszta zaś żydzi.

Dymisya Jaczewskiego? „Rjecz* notuje po­
głoskę o dymisyi Jaczewskiego, dyrektora 
kaneelaryi warszawskiego generał-guberna­
tora.

Wyjazd Kaznakowa z Łodzi. Naczelnik 
„ochrany* gubernii piotrkowskiej generał Ka- 
snakow na dłuższy czas opuścił Łódź.

Zamknięcie fabryki w Łodzi. Właściciele 
fabryki Heldman i Wejde zlikwidowali inte­
resy i zamknęli przedsiębioistwo, wymówi­
wszy na dwa tygodnie naprzód miejsca wszy­
stkim robotnikom.

Z za b o ru  p r u sk ie g o .
Matecznik hakatyzmu. „Ostmarkenverein* 

wydał świeżo sprawozdanie za rok ubiegły, 
wykazujące, iż związek ów liczy 48 000 
członków. Obok wzrostu członków — towa­
rzystwo to wykazuje i przyrost majątkowy, 
skutkiem zwłaszcza dużego zapisu w kwocie
300.000 marek, legowanego przez rotmistrza 
pozasfużbowego Krusego z Drezna.

Hakatystyczny ów związek osiedlił w za 
borze pruskim 25 rzemieślników niemieckich, 
stara się ciągle o osiedlenie niemieckich le­
karzy, weterynarzy, aptekarzy i adwokatów. 
Wsparć udzielono 1615 marek, pożyczek 
33.800 m., stypeDdyów 5.410 m. Bibliotek 
założono 606 z liczbą tomów — zgórą 
200 000.

W  sprawozdaniu przechwalają się owi haka- 
tyści, że ich nawoływania spowodowały usta 
wę o wywłaszczeniu oraz ograniczenia języ­
kowe w ustawie o zebraniach i stowarzyszę 
niach.

Statystyka Ślęska pruskiego. O stosunkach 
narodowościowych i wyznaniowych na Ślą 
sku pruskim „Statistische Korrespondenz* o- 
głasza następujące dane:

W  roku 1895 w prowincyi śląskiej na
1.000 osób przypadało: 540.11 katolików, 
447 22 protestantów, 1.85 innych chrześcian 
i 10.78 żydów. Natomiast w 1905 roku 559 50 
katolików, 429 00 protestantów, 190 innych 
chrześcian, 9 48 żydów. A więc liczba prote­
stantów poważnie zmalała, podczas gdy ka­
tolików przybył dość znaczny procent. Licz­
ba żydów również zmniejszyła się. Co do 
narodowości, okazało się, że w r. 1905 Niem­
ców protestanckich było przeszło 2 miliony, 
Niemców katolików półtora miliona a Pola 
ków 1,200.000. Dalej następują Polacy pro 
testanccy i niemieccy żydzi, tworzący prawie 
równą liczbę 45 800.

"E n  & w l«ate .

Trzech setna rocznica lunety. W  pierwszych 
dniach sierpnia upłynęło 300 lat od tego 
czasu, kiedy Gallileusz zastosował po raz 
pierwszy lunetę. Opis tego nadzwyczajnego 
zdarzenia zachował się w notatkach proku­
ratora Gieronimo Prulli, który opowiada o 
tem, jak on w sierpniu 1609 roku razem z 
Gallileuszem i innymi ludźmi wszedł na Cam- 
panile San Marco, żeby podziwiać cuda i nie­
zwykłe działania rury Gallileusza, jak lunetę 
wówczas nazywano.

Oto jak brzmi opis z dawnych czasów: 
W  niewielkiej rurze znajdowały się dwa 
szkła, z których jedno było trochę wygięte. 
Jak przybliżało się tę rurę do oczu, to wy­
raźnie widziano wieżę, kopułę i fasadę ko­
ścioła Santa ąuistina w Padwie. Widać na­
wet ludzi, którzy szli do kościoła San Gia- 
como w Morana i stamtąd wracali, widać 
było jak wsiadali do gondoli, widać było 
wszystkie kościoły. Materyały do wyrobu 
tej lunety sprowadzone były z Holandyi.

czyli

Sodoma chrześcijańsko-narodowa.
Donieśliśmy już o aresztowaniu w Hamburgu 

posła do parlamentu niemieckiego S c h a c k a, 
przewodn. niemiecko-narodowego związku 
handlowców, założonego celem zwalczania so­
cyalnej demokracyi. Schack ogłosił w dzien­
nikach inserat, że poszukuje dla żony towa­
rzyszki. Zgłosiła się listownie pod wskazanym 
adresem poste restante pewna panna z Ber­
lina i w odpowiedzi otrzymała list następu­
jący:

„Szanowna Pani! Moja żona ma lat 30, 
ja 40, jestem wysoki i smukły. Szukamy mło­

dej damy, któraby się zgodziła zbliżyć się 
do obojga pod każdym względem, z warun­
kiem, że będzie wzajemna skłonność. Jeżeli 
Pani należycie zrozumiała i zasadniczo nic 
nie ma przeciwko temu, upraszam o odpo­
wiedź pod „Triole* Hamburg, urząd poczto­
wy 36. Z szacunkiem R. M.“

Owa panna oczywiście nie zrozumiała, o co 
chodzi, i wyraziła swą zgodę. Państwo Schack, 
wciąż jeszcze nie wymieniając swego nazwi­
ska, wyznaczyli jej rendez-vous na dworcu 
kolejowym w Hamburgu, gdzie ich miała po­
znać wedle umówionego znaku. Dziewczyna 
przybyła i po dłuższej rozmowie Schackowie 
oświadczyli jej, że ostateczną odpowiedź da­
dzą jej listownie. W  kilka dni później rze­
czywiście otrzymała owa panna list następu­
jący :

„Szanowna Pani! Ze wszystkich młodych 
pań, które nam się przedstawiły, najchętniej 
będziemy prowadzili dalsze układy z Panią. 
Mamy jednakże wątpliwości, czy Pani do­
kładnie zrozumiała, co pojmujemy przez po­
ufny stosunek, do którego Panią zapraszamy. 
Chcemy z młodą damą, której szukamy, uży­
wać razem ż y c i a  i r o z k o s z y  m i ł o ś c i ,  
korzystać z jej piękna we wszystkich dzie­
dzinach, w e w s p ó l n o c i e  c i e l e s n e j  i 
d u c h o w e j .  Ma ona być r ó w n o u p r a ­
w n i o n ą  t r z e c i ą  w naszym związku i mu­
siałaby przy wzajemnej skłonności zarówno 
jak moja żona, j e d n o c z y ć  w s o b i e  u- 
c z u c i a  d l a  m ę ż c z y z n y  i k o b i e t y .  
Jeżeli tedy nas Pani zrozumiała należycie, 
prosimy o odpowiedź. W  każdym razie bę­
dzie Pani u nas b a r d z o  s z c z ę ś l i w a .  
Zwracając Pani portret, który już nam jest 
niepotrzebny po osobistem widzeniu Pani — 
zresztą nie daje on dostatecznego pojęcia
0 rzeczywistości — pozostaję w oczekiwaniu 
obiecanej odpowiedzi pod Triole.*

Ten list zrozumiała należycie matka panny
1 oddała go policyi, która aresztowała w Ham­
burgu na poczcie człowieka dopytującego się 
o list poste restante pod adresem „Triole*. 
Aresztowany okazał się antysemickim posłem 
Schackiem, prezesem „niemiecko-narodowych 
handlowców, znanym socyalistożercą.

W  Wiedniu jego agentem jest przysłany 
tam przezeń z Hamburga niejaki G ron d ah l, 
który aranżował w ostatnich czasach hece 
antyczeskie. ** *

Aresztowanie Schacka wywołało wielkie 
przygnębienie wśród podpór „państwa boja- 
źni bożej i dobrych obyczajów. Wyjście na 
jaw tego skandalu uważają w niemieckich 
kołach „chrześcijańsko-narodowych* za wiel­
ką kompromitacyę i za cios dotkliwy.

Po aresztowaniu poseł Schack —  pod na­
ciskiem opinii publicznej — złożył swój man­
dat do parlamentu niemieckiego, zdobyty 
w r. 1907 przeciw kandydatowi socyalno- 
demokratycznemu.

B. BABKYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie I pis 
OOia — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
gran© — za gotówkę i ca (spłaty — bez zaliczki,

TELEGRAMY
% dnia 13 września.

Zwołanie sejmu
Lwów. Marszałek krajowy rozesłał w dro­

dze telegraficznej do posłów zawiadomienie, 
że sejm krajowy, patentem cesarskim z 12 
b. m., zwołany został na czwartek 16 b. m. 
Pierwsze posiedzenie odbędzie się tego dnia 
o godzinie 11 przed południem. Porządek 
dzienny rozesłany będzie oddzielnie.

Przeciw okrucieństwom w Marokku.
Paryż. Agencya Havasa donosi z Fezu 

pod datą 8 b. m .: Konsul francuski Gail- 
lard prosił przed 6 dniami sułtana o uro­
czystą audyencyę dla siebie oraz dla kon­
sulów Anglii, Hiszpanii, Niemiec i Austro- 
Węgier, aby wręozyć notę mocarstw w 
sprawie nieludzkiego obchodzenia się z wię­
źniami. Sułtan dotychczas nie dał odpo­
wiedzi na tę prośbę.

Tydzień awiatyczny we Włoszech.
Brestia. Wczoraj odbywały się w dal­

szym ciągu wzloty konkurencyjne. Pierw ­
szą nagrodę otrzymał Courtis, drugą Rou- 
gier. Przelecieli oni w godzinę przeszło 
60 kim.

Balonem do bieguna północnego.
Hennenmark. Utworzyło się tutaj Towa­

rzystwo pod protektoratem cesarza dla 
urządzenia balonem ekspedycyi do biegu­
na północnego.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu*1.

WIELKI ILUSTROWANY

KALENDARZ ROBOTNICZY
n a  r o k  1 9 1 0

wyjdzie z  druku za tydzień
i zawierać będzie: kalendarz rzymsko katoli­
cki, grecko katolicki, ewangielicki, żydowski 
i astronomiczny, dział informacyjny, oraz bo­
gaty dział literacki, na który składają się: 
wyjątek z pamiętnika Ignacego D a s z y ń ­
s k i e g o  (aresztowanie go w Królestwie, wię­
zienie, odstawienie da granicy) z ilustracyar 
mi; nowele Ż e r o m s k i e g o ,  T e t m a j e r a ,  
Antoniego P i o t r o w s k i e g o  (z ilustracya- 
mi), Zbigniewa W o s z c z y ń s k i e g o ,  Bru­
nona K o s t e c k i e g o ,  G o r k i e g o  i innych, 
artykuły Wilhelma B o e l s c h e g o ,  Henryka 
C u n o w a , Antoniego P a n n e k o e k a ,  Sta­
nisława G i e r s z y ń s k i e g o  i t. d ., szereg 
p o e z y j  i kilkanaście r y c i n  znakomitych 
malarzy, między niemi reprodukcyę znanego 

obrazu Strójnowskiego : „Agitator*.
C ena 8 0  h a lerzy .

P h łn i l l P D  na s*a*s Pizyjm ie Admini- 
U I M U f J w u  stracya „Praw a Ludu*, ulica 
W iślna 5.

U ftenftjfsni I gnmM,
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawiać kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie

* W ie d e ń . Stowarzyszenie postępowej mło­
dzieży „Spójnia* w Wiedniu udziela ustnie i pi­
śmiennie wszelkich iuformacyj, dotyczących wa­
runków pobytu i studyów we wszystkich tutej­
szych wyższych zakładach naukowych. Adres kom. 
wakacyjnej. W. Klimaszewska, IX. Nussdorferstr. 4.

* B e z p ła tn a  n a u k a  n u t  w  K r a k o w ie  
udziela się w lokalu przy ul. Dunajewskiego 5, 
I. p., we wtorki i czwartki o godz. 7ł/a wieczorem. 
Tamże przyjmują się zapisy do chóru robotniczego 
męskiego i mieszanego i do orkiestry amatorskiej.

N A D E S Ł A N E .
f&B dział tan radokaya nia adaawiada).

i  zdrowych! chorych dzieci jkotBż cieniących na żołądek 
Zapofaa i usuwa womitorae.dianiioe.katar kiszek, 
ta ią  Mmm dzieci ddrmo oUzymać można odflESUl

Wiedeń IBiberstrassell.

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę do kaw y.

Kupujcie!! P o cztó w k i a r ty sty czn e
polskiego wydawnictwa „WISŁA" w K ra­
kowie. itep ro d u k ey e  ob razów  p o l­
s k ic h  m a la rzy . Wszędzie do nabycia 

po 14 hal.

Dr Józef Liebeskind
powrócił

ulica Dietla Nr, 79. Telefon 403.
W  K r a k o w ie , u l. S t r a s z e w s k ie g o  L. 11

(naprzeciw gimnazyum św. Anny)

Laboratoryum  
mikroskopowo-chemiczne

Adolfa Bergera
austr. dyplom, aptekarza I chemika

przeznaczone specyalnie dla badania i przeprowa­
dzania ś c is ły c h  a n a liz  m o c z u  i d la  b a ­
d a n ia  w s z e la k ic h  p lw o c in , treści żołądko­

wej i krwi.

A D W O K A T

Dr S T A N I S Ł A W  U N G E R
tłumacz sądowy dla języka angielskiego 

o tw o r z y ł k a n c e la r y ę  w e  L w o w ie  p rzy  
u l.  A k a d e m ic k ie j  L. 1 2 . — Telefon 1375.

Kompletne urządzenia meblowe jektu architektów i art. malarzy. Przeszło 50 gotowych J ó z e f  S p e r l i n g , K ra k ó w
* .  - . urządzeń salonów, gabinetów męskich, pokoi dla dzieci _  . , . » _  , . „v
* d e k o r a c y e  w e w n ę t r z n e .  u P. staie na sk iad le . w  Meble tapicerskie pierwsze] jakości, ulica Dunajewskiego L. 7  (Podwale 14).

13209533



DROBNE OGŁOSZENIA
[Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowu 

• halerzy, tytuł 20 halarzy.

D w a w a r sz ta ty
tokarskie drzewne, jeden z żelazną 
głową oraz wszystkie przybory to­
karskie i cztery szneidzeigi do 
sprzedania. Wiadomość A. Gross- 
man, Podgórze, Kalwaryjska 25.

T rw ałą  e g zy s te n c y ę
osięgnie każdy, nabywszy maszynę 
pończoszniczą w Biurze „Syrena* 
Zwierzyniec ul. Mickiewicza 19.

Uczy się darmo. Odkrytką proszę 
zażądać informacyi.

D la 2 -ch  lub  3 -ch
studentów lub studentek wynajmę 
pokój obszerny, umeblowany, z ob­
sługą i wiktem lub bez. — Wiado­
mość: Rynek Kleparski 1. 9 I. p., 
oficyny.

Miód,'
pszczelny patoka lipcowy, kuracyj­
ny, z własnej pasieki, wysyła w 5- 
kilowych blaszankach franko do ka­
żdej stacyi pocztowej za pobraniem 
po cenie 6 kor. 80 h. Jan Barnaś, 

Szepesófalu (Węgry).

S łu żący  sk lep o w y
w wieku około lat 18, znajdzie na­
tychmiast stałą posadę u Ignacego 

Grossa, ul. Starowiślna 1. 1.

D e se r o w e  w in o g ro n a
najlepszych gatunków, codziennie 
świeżo rwane duże jagody słodkie, 
5 kg. kor. 3. L. Altneu, Versecz 20 
Węgry.

W ielk a  sp rzed a ż
kapeluszy na obecny sezon męskich 
i dziecinnych w najnowszych faso­
nach, jakoteż oryg. angielskie po 
bardzo niskich cenach poleca An­
toni Jarosz, Kraków, Sławkowska 23.

iMiOd a k a c jo w y ,
tegoroczny, kuracyjny dla piersiowo 
chorych. 5 kg. blaszanka 10 K. frco. 
Ludwik Haupt, kierownik szkoły 

Ułaszkowce, poczta loco.

S tu d en t k la sy  VIII
gimnazyalnej, znakomity pedagog, 
z powodu braku funduszów na stu- 
dya, poszukuje lekcyi do klasy VII 
włącznie lub guwernerki na miej­
scu. — Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje dział inseratowy „Naprzodu*.

Miód p szcze ln y
prawdziwą czystą patokę przesyłam 
za pobraniem pocztowem w 5 klg. 
blaszankach opłatnie po Kor. 6‘80. 
P. Stelmach, Sosnów, ost. p. Siemi- 
kowce.

Miód w tym roku droższy, gdyż 
pszczoły wyginęły.

Dom  ek sp o rto w y
St. Rundbakin, Wiedeń III. Weiss- 
garberlłinde 58/9 poleca Singera ma­
szyny do szycia po cenach fabrycz­

nych. — Cennik darmo.

Zawiadomienie.
Donoszę uprzejmie, iż objąłem 

od 10-ciu lat istniejący handel farb, 
lakierów, pokostów 1 różnych materya- 
łów budowlanych pod firmą

L .  W E IN D L IN G  
Kraków, ulica Krakowska L. 6

i nadal prowadzić będę pod firmą

Simon Weindling
Prosząc o łaskawe względy P. T. 

kupujących, kreślę się
z wysokim szacunkiem

S im on  W ein d lin g
Kraków, Krakowska 6.

z o i  iA tm :s i \ i )i  c K4
• • •  • • O Ś W l  I ;  (  I  M *  •  • • *

frtM  Wysoki*
a. k. Namleatalelwut iootmm

Biuro
podróży

Zoftl Ol
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny fclśla wadia tarył 
okrętowych I kolejowych.
Bilety skrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty dumo i opłatnie

Tytko u źródła! m r  Wyrób krajowy!
P r o s z k o w e  K A K A O  Hygieniczne 

FABRYKA CZEKOLADY I KAKAO
JA N  M IC H A LIK  ♦ K R AKÓ W  *  F L O R Y A Ń S K A

S»ecvatne cenniki darmo i opłatnie.

t t t

Zawiadom ienie.
. Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, .

iż istniejącą od lat 20 r e s ta u r a c y ę  I k a w ia rn ią  "
> przeniosłem z lokalu przy ul. Lubicz 1 naprzeciwko do *
► domu własnego przy ul. Pawiej L. 2, róg ul. Basztowej. * 

Lokal urządzony jest z komfortem i odpowiada <
wszelkim wymogom hygieny.

Dziękując za dotychczasowe poparcie polecam się nadal 
łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.

B. R o sen sto ck .

Pracownia kamieniarska 
z kamieniołnmami

znakomicie prosperująca, ze zna­
cznym obrotem rocznym, z powodu 
podeszłego wieku właściciela, do 
nabycia. Wiadomości udzieli Fry­
deryk Germann, Nowy Sącz.

Najkorzystniejszy los
L o so w a n ie  1 p a ź d z ier n ik a

Główna w ygrana fr. 3 0 0 .0 0 0
nastręczają

LOSY TURECKIE
6  lo so w a ń  r o c z n ie  z głównemi wygranemi fr. 600.000'—, 300.000'— 
etc., najmniejsza wygrana fr. 240'— =  kor. 228'—, zatem dają już wygraną.

Zbywam losy tureckie za gotówkę według kursu dziennego; nastę 
pnie polecam:
f e i.S: 1 Los turecki w ratach miesięcznych po kor. 7'— i 8*—

5 Losów tureckich „ „ „ „ 35'— i 40'—
25 Losów tureckich „ „ „ „ 160‘— i 180’—

Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wysta­
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej raty 
wprost do mnie przekazem pocztowym. Najtaniej ustanowione ceny na 
j j podstawie każdorazowego kursu dziennego.

E D W A R D  U R B A N
Dam bankowy 

B e r a e  (M or.) G ro sser  P la tz  Nr. SS*8S
(w* właanym domu) 119 t

Uestciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.
C e n y  fasal®. D o b r a  p r o w i z j a .

GOTOW E K R O JE (FORMY)
na kostyumy, żakiety, bluzki, staniki, spódnice, rękawy, bieliznę, 
gorsety, ubiory dla dzieci, szlafroki, matynki i najnowsze żurnale

poleca

M . Landau w  Krakow ie, ulica Mikołajska 7 .

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj osobnych oraz

zbiorowych.
/A n  m l l i r  zwyższemwy-

5 f  ■»- kształceniem
F n U l P l l Z  z wyższemwy- 
*  1  Ó U t U I i  kształceniem
N iem ieczwyższemwy- 
W łoch
Ulica Floryańska 25, I. piętro.

kształceniem 
z wyższem wy­
kształceniem.

Kto sobie życzy nabyć
n a j le p s z y c h  i  n a jta ń sz y c h

w y ro b ó w  tkackich
jak: płótna czysto lniane, ręczniki, dy­
my, dreliszki, zapały, chustki do nosa, 
obrusy, barchany, Oksfordy, płócienka 
i zefiry kolorowe na bluzki i fartu­
szki damskie, szertyngl na wszelaką 
bieliznę, kapy, koce na łóżka, kołdry 
do przykrycia, koszule trykotowe cie­
płe na zimę, sukna, lodeny, kamgarny, 
szewioty (Zeigi) na ubrania damskie, 
dziecinne i męskie, wiosenne, letnie, 
jesienne i zimowe w różnych kolorach 
i gatunkach, niech zażąda próbek 

i cennnika 
ilustrowanego, 

które 
wysyła

dar­
mo

F ilia  m agazyn u  w y sy łk o w eg o

Józefa Bajgrowicza
tkacza z Korczyny obok Krosna

w Jaśle ul. 3-go Maja.

C. I k . d o sta w cy  n a d w o rn eg o

puder antiseptyczny
przez powagi lekarskie polecany, jest n a j ­
lepszym proszkiem do z a s y p y w a ­
nia d l a  niemowląt 1 d z i e c i .  — Pra­
wdziwy tylko z marką „Opatrzność".  .........

Cena pudełka 7 0  hal.

m yd ło  h yg ien iczn e
jest najlepszem m y d łe m  d o  m y c i a
dzieci. Sporządzone z materyałów najdeli­
katniejszych, odpowiada na jw yb re d n i e j s z y m  
wymogom hygieny. -...

Cena pudełka 7 0  hal.
Tysiące podziękowań! Ostrzega się przed n a ś l a d o -  
wnictwami! W każdej aptece i drogeryi d o  n a b y c i a !

Żądać należy wyraźnie!

„HAYA** pudru antiseptycznego. 
„HAYA** m yd ła  h y g ie n ic z u e g o .

główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. I k. dost. nad w. wa Lwowie.

P rz ez  c. k . N am iestn ictw o  k o n cesy o n o w a n y

Zakład elektro techniczny
pod firmą

Llbmann, Machauf 1 Sp.
Kraków, ul. Jul. Dunajewskiego 6

(dawniej Podwale)

urządza światło elektryczne, pracownie mechaniczne 
z popędem elektromotorowym dla wszelkich gałęzi 
:: 'przemysłu, dzwonki, telefony, gromozwody. ::

Zakład poleca również obficie zaopatrzony

skła d  m aszyn  i p rzyb o rd w  e le ktro te ch n iczn ych
a mianowicie:

Elektromotory, dynainomaszyny, aparaty, przewody, 
materyały izolacyjne, świeczniki, węgle do lamp 

i, v , łukowych i t. p. ::
Adaptaeye świeczników gazowych i lamp na elek­
tryczne, jak również wszelkie naprawy maszyn i 
aparatów wchodzących w zakres elektromechaniki 
:: wykonuje Zakład we własnej pracowni.
— ^  P r o j e k t y  I k o s z t o r y s y  b e z p ł a t n i e .

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
®d wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
aowane i przez znakomitości uznane

Linimentum Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„N ER W 0 L “
chemika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
10 h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. W Krakowie skład w aptece 
Wiśniowskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
karnika Dra JULIUSZA FRANZOSA Mr Tarnopolu.

polowania i wycieczki wynajmuje: 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Guzikowskiego ul. Pędzichów 
18, Telefon 336.

M O C Z E N IE  W Ł Ó Ż K U .
Natychmiastowe odzwyczajenie za­
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma 
dziękczynne. Polecenia lekarskie.

Instytut „SANITAS“ 
YELBURG, P 83 BAWARYA.

ł a s y c h ! |Ważne dla swoich i przejezdnych!

Restauracja i Mleczarnia Warszawska
W ładysława Hajto

w  K ra k o w ie , u l. W iśln a  8  (r ó g  G ołębiej)
poleca

znakomitą kuchnię mięsną i jarską. Abonament miesięczny na śnią- ] 
dania, obiady i kolacye. Na żądanie wysyła się obiady do domów.

Dzienniki krajowe i zagraniczne.
Bilardy najnowszej konstrukcyi. Lokal otwarty od g. 6 rand'

Piwo okocimskie i wina owocowe.

Wyłączne zastępstwa auatryackie: Dalmlar, Mercedes, Gregoire.

G A L f i C  A U T O  G A R A G f -
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ. 

PIE R W SZ Y  FACHOW Y W ARSZTAT R E PE R A C Y Jtf*'
Wozy osobowe, clę ia ro w e , omnibusy, łodzie  
motor, części zapasow e, pneum atyki m otory.

B IU R O :  ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram „aut©“ . 
W A R S Z T A T :  ulica Łazienna Ł. 6, od maja: ulica Smoleńska L. 31.


